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SERY 


i najbliższej okolicy wielkie ćwiczenia przeciwk 


W. dniach 26, | 27i 28: stycznia br. odbyły się w Łodzi 


nych ciemnościach, rzucono na szereg objektów przemysłowych i: 


| > | i > i przy. współudziale całej ludności, której część otrzy mała rolę. wybitnie 


fotomontaż przedstawia kilka ciekawych fragmentów z łódzkiej „wojmy” przeciwlotniczej. 


kawego filmu „Purytanin* z Jean Louis-Barranet w roli głównej. Wyświetla kino „Casino“ = = — > > | 
w DRACO : > ee e ZA bomb, 2 momenty pracy oddziałów ratowniczo- sanitarnych i policjanta pełniącego służbę w m 


Fot, Patria- film. Só, bo PT a 


. poż mia. 


tnieża- 


© ce na celu sprawdzenie stopnia przygotowania ludności w dziedzinie opl, W dzień i w nocy, gdy Łódź tonęła w niepr zejrza- 
oa mies szkalny ch oraz na ulice petardy, 
Ra 5 a gazowe, markując w ten sposób prawdziwy nalot bombowców nieprzyjacie lskich. Organa opl zorganizowały : "obronę miasta 
czynną, wywiązując się z niej znakomicie. z 
Widzimy 


ga Zowe, 


bomb 


a 


; -zapałajć ące 


w nim; „8 wy uchy 
masce gazowej. 


- KASY — WMURÓWKI — KASETKI g o 


w > > sia Fabryka Kas Ogniotrwałych | i Mastya San T 


Eugeniusz Frąckiewice. 


Öd czterdziestu lat przeszło To- 
masz Lis był dozcrcą drewnianego do 
mu piętrowego, okołonego parkanem, 
tragicznie chyłącym SiĘ ku ziemi. Lis 
był wzrostu średniego, krępy, chodził 
sprężyście jak wojskowy mimo lat 
swych padeszłych i stale z fajką w 
ustach, ofiarowaną mu w przystępie 

| dobrego humoru przez dziedziczkę; 
tak zawsze tytułował swą chlebodaw- 
o Dom był nędzny, strasznie 0- 
drapany; w idocznie czas niemiłosier- 
ny wycisnął piętno starości i zbliżał 
du kresu wędrówki. Zewnętrzny wy- 
uląd domu w zupełności odpowiadał 
wewnętrznemiu wyglądowi lokali. zre- 
sztą nielicznych, zajmowanych przez 
najbardziej przez los upośledzonych 
wyrobników. Zabiegi lisa o remont do 
mu i lokali nie odnosiły pożądanego 
skutku, a więc jak mógł łatał kawałka 
ni desek i dziury zalewał „cymentem'. 
Otaczał go wprost ojcowską . opieką, 
hołubił jak matka swe najmłodsze. 
Podwórko niezbyt rozległe, upstrzone. 
gdzieniegdzie dziko wyrosłymi coś w 
kształcie kwiatami dopełniało całości 
tego smutnego pejzażu na najdalej wy 
suniętej rubieży miasta, Chodził z dzi- 
whym jakimś namaszczeniem, od cza- 
su do czasu zerkając na dom i uśmie- 
chał się z zadowoleniem. Zmęczony 
lustracją swego królestwa stawał z nie 
roziączną fajką w ustach przed parka- 


nem i przyjaźnie rozmawiał z sąsiada- 


- nÉ, poruszając nieraz swym chłopskim 
re zumem zawiłe problemy polityki. 


| Aż kiedyś z rozmowy wyszło, iż po | 


| wojnie miasta zaczynają się odbudowy 
wać i przeprowadzają regulację. RER 
nął go niepokój. 


„A to może iten dom- dnia | 


ny, to jego najmłodsze dziecię zniknie 
- z powierzchni” rozmyślał Tomasz Lis. 


„Lod tej chwili stale był jakiś zamyślo- 
-< ny, niespokojny, jakby czegoś wjiczeki POZ: 
o owal. Aż dnia pewnego, jak grom z ja- 
-snego nieba, spadła na niee "wiado-- 


„ mość o usunięciu domu wraz z parka- 


> nem „gdyż tędy. właśnie wytyczona Zo- : 
= stata ulica. Lokatorzy domu otrzymali o o 
Wiadoai ess 


< nakaz opuszczenia mieszkań. 
„mość ta wstrząsnęła nim do. głębi, 


| zgasbił. się, twarz stała się ziemistą— a : 
=o tonnie był już człowiek z tego Świafa,:, -- /... 
to. raczej byo: wspomnienie, człowieka a 


< karol Zinke 


s regla 16. 
Eo 1. 224-190... 


Min. von Ribbentrop w towarzystwie min, Becka i ambasadora von Moltke u Male 
go Wodza, Pana Marszałka Śmigłego- Rydza, 


Nadomiar złego w międzyczasie umar- 
ła mu żona i córki, pozostał samiuteń- 
ki ze swą tragedią. Coraz częściej wy 
stawał przed parkanem coś  uporczy- 
wie wypatrując. I stojąc tak kiedyś, 
zobaczył zbliżającą się gromadę ludzi 


z łopatami i RA 


nie wierzył swym oczom. Ludzie, za- 


trzymali się tuż, przy nim! Po chwili. 
jeden 2 gromady, widocznie starszy, 


Min, Von Ribbentrop w towarzystwie min. 


"Tomasz. Lis. 


dał znak by GAGI do rozbiórki 
domu. Tomasz Lis patrzał nieprzytom 


nym wzrokiem jak dzieło czterdziestu 


lat ginęło pod uderzeniem siekiery. 
Ostatnim wysiłkiem. martwiejącej we- 
li wyciągnął nabrzmiałe, Spracowane 
ręce, ryknąwszy nieludzkiin głosem 


„nie dam“ i martwy runął na górę de- 
sek. To był ostatni mohikanin na tej 


najdalej wy suniętej ża miasta! 


Becka n na | wystawie | irmana Wczoraj 
„Dziś. i Jutro” w Muzeum Narodowym. - G W ZOE 


czy pudełko z szuwaksem! 
` czy: pasek — wszystko za dziesiątaka! 
-—drą się w niebogłosy „kupcy“. 


Księgarnia pod gołym niebem. 


Bazary— ter magiczne s słowo, znane 


ludziom z przec dmieścia, punkt zborny 
wszelkiego rodzaju wydrwigroszów ma 
gików, „kupców“ szarlatanów i oszu- 
stów. Człowiek okradziony, o ile posłu- 


cha rad „wtajemniczonych“, udaje się 


pośpiesznie na Bazary, chodzi, przepa-- 
truje, rozgląda się, a na pewno jeżeli 
nie w jedną sobotę to w drugą znajdzie 


na półkach starych kramików swe 


własne rzeczy. Czego tutaj nie można 
kupić: poczynając od skarpetek do 
,„wytwornego' futra za dziesięć zło- 


tych. 


Co krok sklepy i kramy z rozłożonym 
towarem. Bałuccy „„Wołworciarze” po- 
tworzyli tutaj „magazyny“, w których 
każda rzecz kcsztuje „tyłko dziesiąt- 
kę”. 

— Do wyboru, do wybóru, lusterka 
Brzytwa 


Przed kramami tłumy ciekawych w 
narciarskich czapkach. Dotykają każ- 
dej rzeczy, sprawdzają, probują. 

-Nieco dalej, na uboczu rozłożyły się 
„księgarnie pod gołym niebiem". Sprze 
dawca czuwa bacznie nad porozkłada- 


„nymi foliałami. „Za jedne pięćdziesiąt | 


groszy można kupić powieść grubą lub 


- cienką, tylko kupować prędko! Za je- 
dne pięćdziesiąt groszy czytania na ca- 


ły rok”. Barbara Ubryk, Kartusz i Ri- 


„naldo Rinaldini leżą obok Dickensa. 
| czy. Wiktora Hugo. Adam Mickiewicz. 
- wśród. egipskich. "senników. Jest nawet 
` Słowacki, ale podobno tego ktoś I cupi 
a kiedyś i zwrócił. 
vto idae tutaj. "zato: | 
o o A: o banaytach a. ma- 3 


„Wielka poezja“ nie 
Wallace, opcwie- 


ar, Ri Pa AÉ i 
dawcy zachwalają 
Pote : 


Ne boku jakiś podejrzany jegomość 
l tluste ego Duldoga. Właścicie! 
nie chce pertraktować 


— Na śmalec nie sprzedam! To ko- 
chany pies! 


— Ale— odpowiada amator— a st 
chotniki to nie chcą żyć? Dam panu za 
bułdoga po półtora złotka za kilo ży- 
wej wagi! | 

Qdchadzimy. Na przyległej posesji 
gruchania setek i tysięcy gołębi. Tutai 
słynni bałuccy guiębiarze kupują, sprze 
dają, zamieniają srebrniaki, pocztówce, 
uarłacze,nosacze i kto wie jakie rasy 
gołębi. (Obok setki klatek z kanarkami. 


"Tam dalej znów kwaria pełne złoci- 


stych rybek. Dalej grają patelony, aż 
się rozlega. Stare trąby grametonów 
„przedwojennych ryczą w  niebogłosy. 
„Znawcy” skłonni do kupna nadstawia 
ją ucha. Ten i ów przytupuje w takt 
skocznego oberka. A wśród tego tłu- 
mu różnorodnego, ywarnego, rozkrzy- 
czanego uwijają się kobiety w watowa- 
nych opończach, krzycząc:-—Bober go- 
rący, bober gorący — na szklanki, na 
filiżanki, tylko kupować i smakować! 


- Najwięcej jednak ludzi zgromadziło 
się obok „agitatora czekoladowego”. 

Pan Szymański to poeta o głosie Sten- 
tora. Krzyczy, zachłystuje się, agituje. 

— Azja, Ameryka, Afryka! Murzyn 
kozły fika!—- krzyczy poeta.— Kto ku- 
pi los dostanie coś! Oto jest czekolada, 
że proszę siadać. Za los tylko dziesiąt- 
kę, handlarzowi na pamiątkę! 


jeszcze żaden poeta tak nie impro- 


wizował w obliczu rozkrzyczanych tiu- 


mów. Pan Szymański podrzuca kape- 
lvsz, wspina się na beczkę i deklamuje 
bez przerwy, aż mu żyły na szyi krwią 
nabiegają ad wysiłku. 


—— A to proszę państwa do tej cze- 
kolady, która w sklepie kosztuje zło- 
tówkę, a u nas tylko dziesięć groszy; 

dodajemy jeszcze drugą czekoladę, a 


da tej drugiej trzecią. Słowa sypią się 


n Agit ator ezekoladowy™ 


jak z rękawa — agitator czekoladowy 
trzyma już teraz całą naręcz czekola- 
dowych paczek. Ludzie łykają ślinę i 
kupują pospiesznie losy. Potem rule etka 
kręci się i ktoś dostaje stos bloków cze 
kolady. „Ucieka coprędzej do domu, by 
sprawić ucztę najbliższym. > 


— Azja, Ameryka, Afryka— rozpo- 
czyna się drugi akt agitacji. Tłum ro- 
Śnie. Ludzie wyciągają z kieszeni dzie- 
siątki i kupują losy. 


Gwar na rynku nieopisany. Wszyst 
ko tu kupić można. I zegar stojący | 
budzik grający. Koło do sal mochodu i 
rower. Futro i „bieliżnę watowaną'. I 
skarpetki za dwadzieścia groszy i buty 
za dwa złote. Tłumy kręcą się we 
wszystkich kierunkach, przekupnie za- 

chwaląją towary. 


l o dziwo, na Bazarach, na tak zwą- 
nym kiedyś „Rynku Tanfaniego" wi- 
dać w soboty, (bo targi « Poan się 


tutaj wyłącznie w s< boty, do zmroku) | 


a żydowskich kupców ze starów= 
| Pozazdrościli widocznie panowie w 
o. obfitych zysków kramarzom ` 
polskim i handlują także w. soboty, nie a 
bacząc na szabss, ai 


Na bazarach zbierają s się „obywate- 


le“ przedmieść Łodzi na rendëz-vous 


tygodniowe. Tutaj młode pary zaopa- 
trują się w „złote“ obrączki. Tutaj „sta 
luje“ się ślubne suknie > 
cza się eleganckie e fraki i smokingi na 
weseliska. Ruch, gwar, trwa. przez cały 
dzień. Jedne 
aadchodzą. 


latanów, „doktorów 


OWY IE wzeceń ak nek e) 


e. Tutaj wypoży A 


tumy ` odpływają,- GE 
“Garnie się. tutaj biedota, ©: 2: 
która sprzedaje z nędzy ostatni doby- 
s tek, garną się i ci, którzy tanio chcą | 
_nehyć pewne rzeczy. Przychodzą ŻOR 
„s zieje Ze: zrabowanym mieniem i przy- so: 
chodzą ciekawi, by się napatrzeć pna cy. 
_ słuchać magików wyd rwigroszów, Szar 00 
3 i sztukmistrzów, 0 
s produkujących się w jakimś szale nie- > 
a ban pośpiesznie, -bo dzień zimo- ` 


a 
(EW il G 
filiżanek herbaty. 
Przedruk wzbroniony. 

Od własnego korespondenta. 
- Londyn, w lutym, 

Przed trzema tygodniami, dokładanie 
tu stycznia 1939 roku o godzime tl 
rano przeciągał ulicami Londynu me- 
zwykiy orszak. (Jrszak ten wyruszył Z 
portu nad Tamizą w kierunku rowru. 
Na przedzie «rszaku, na olbrzymum 
sioniu, jechał słynnyj poganiacz Sabu, 
znany swiatu z ncznych mmow onen- 
talnych. Za nim kroczyły dwa pozo- 
state stonie, obładowane wielkimi 
skrzyniami, zawierającymi herbatę. 
Orszak zatrzymał się w Mincing Lane 
 —SłynNynł centrum swiatowego han- 
dłu nerbatą. Tutaj orszak został przy 
jęty przez torda-mayora Londynu. w 
wielkiej sali „giełdy herbacianej Ze- 
brali udział co najznamienitsi obywate 
le Londynu i wielcy kupcy herbaciani, 
którzy z zainteresowaniem przygląda- 
li się czynnościami lorda-majora. 

Gospodarz miasta nad Tamizą w 
uroczysty sposób dokonał opieczę- 
towania srebrnej skrzyni, zawierającej 
najdoskonalszy gatunek herbaty na 
świecie". 

Herbatę : tę dobierali specjaliści 
branży herbacianej, najwybitniejsi 
smakosze herbaty z całego brytyjskie- 
go imperium. | 

= Pa wielu debatach i próbach ustalo 
ne wreszcie mieszankę, która została 
zapakowana do srebrnej skrzyni. 

Ta właśnie mieszanka ma czekać 
sto lat na użycie jej przez przyszłych 
mieszkańców Londynu. Dokładnie 
dnia 10 stycznia 2039 roku o godzinie 
11 rano lord-maycr Londynu dokona 
uroczystego otwarcia śrebrnej skrzyni, 
wydobędzie z niej herbatę a wszyscy 
ówcześni obecnie skosztują wiekowe- 
go napoju. | 

Podcbną skrzynię „najlepszej her- 
baty świata otrzymał król Anglii. 

Niezałeżnie od tego, jakie będą losy 
herbaty, przeznaczonej dla przyszłych 
pokoleń, warto obecnie przypomnieć, 
że Anglia święci stulecie herbaty we 


własnym kraju. Dokładnie dnia 10 sty- 


- cznia 1839 roku trzy słonie. indyjskie 
| przewiozły ulicami Londynu sześć 
skrzyń herbaty indyjskiej do dzielnicy 


Mincing Lane. Od tego to właśnie mo 


e mentu datuje się olbrzymi ruch w bran 


©. ży herbacianej na wyspach Wielkiej 
© Brytanii, Jest to godzina narodzin at- 
| gielskiego handlu herbacianego, dzień 
- w którym rozpoczęli Anglicy pić her- 
pate Masowo o sou w T S 


-> Naturalnie, herbatę w Anglii znano 
- już dawniej, lecz była to herbata chiń 
ska, bardzo droga, tak że pić ją mogli 


jedynie ludzie najbogatsi. 


PA. 


W dniu 26 stycznia Marszałek Śmigły-Rydz przyjął dólegację służby łączności z 
dowódca wojsk łączności na czele, która wręczyła Mu imieniem wszystkich oddzia- 
łów wojsk łączności rzeźbę dłuta prof, Kuny, przedstawiającą żołnierza z meldunkiem. 


ta rosła w Indiach. Przez kilkadziesiąt 
lat dochodziły słuchy o jakiejś roślinie 
rosnącej masowo na terenie Assamu. 
Opowiadano sobie na ucho, że krajow 
cy assamscy piją jakiś dziwny napój, 
bardzo orzeźwiający i zdrowy. Pomoc 
ny nawet w niektórych chorobach. 
Jednakże podróż do Assamu trwała 


wówczas całe miesiące, poprzez kraj 


pełen dzikich zwierząt, poprzez dżun- 


glę, rojącą się od gadów jadowitych i 
krwiożerczych ludzi. 

Wkrótce jednak sprowadzono do 
Kalkuty ową dziwną roślinę. Uczeni 
botanicy angielscy orzekli, że ma się 


tutaj doi czynienia z pewnego gatunku 


- Cmentarz weteranów 


A tymczasem od lat tysięcy herba- 


NP. KE 


chwastem, nieużytecznym dla człowie- 
ka. Wkrótce jednak przekonana się, że 


jest to doskonały gatunek herbaty. 
Przepowiądano jednak, że irdyjska 
herbata nie przyjmie się w Europie i 
poszukiwano innych dróg dla zaprowa 
dzenia plantacyj krzaków  herbacia- 
nych. | | | 
Tymczasem Chiny strzegły „tajem 
nicy krzaków herbacianych". Nie była 
wolno wywozić nasion ani krzaków za 
granicę. Szmugiel roślin hierbacianych 
opłacany był śmiercią niejednokrotnie. 
W końcu udało się przeszmuglować 
do Indyj kilkanaście krzaków herbaty. 
Niestety herbata chińska nie przyjęła. 
się na terenie indyjskim i próby zawio 


z 1863 roku na Powązkach, 


nialnych którzy przedsięwzięli te pró- 
by — zmarło bądź na malarię, bądź 
od ukąszeń jadowitych wężów. Ekspe- 
rymentów tyjch zaniechano. | 

I oto Szkót Karol Bruce wyrusza 

do Assamu — po: dziwny napój kra- 
jowców. Udaje mu się uzyskać pierw- 
sy transport, który właśnie dnia 10 
stycznia 1889 roku przewieziony zo- 
stał z portu nad Tamizą do dzielnicy 
Minicin Lane, właściwie będącej wów 
czas ciasną uliczką. Tutaj wkrótce po- 
wstało pierwsze centrum światowe han 
dlu herbatą. Tu rodzili się milicnerzy 
i kupcy ma wielką skalę. Tu poczęto 
ustaląć wkrótce ceny na herbatę obo- 
wiązujące świat cały. 

Pierwszeństwo produkcji herbaty 
zostało wydarte Chinom. Dziś Indit 
brytyjskie i Ceylon, również będący 
w posiadaniu Anglii, produkują rocz- 
mię 330 milionów kilogramów herba- 
ty, czyli siedemdziesiąt procent ogól- 
nej produkcji świata, l 

Dokładnie mówiąc, owe siedemdzie. 
siąt prócent produkcji zostaje spożyte 
w państwie brytyjskim, przez brytyj- 
skich obywateli. „A cup of tea“ — ti- 

 liżanka herbaty; — to symbol angiel- 
skiego życia. Miliony Anglików, Szko- 
tów, Irlandczyków, Kanadyjczyków, 
Australijczyków — nie wyobrażają 
dziś sobie życia bez owej przysłowio- 
wej „filiżanki herbaty”. 

Prawdziwy Anglik pije swoją pierw 
szą filiżankę herbaty jeszcze rankiem w 
łóżku. Po ubraniu się —następują dwie 
dalsze filiżanki herbaty, ©: niepomier- 
nej wprost objętości. Lecz jest to tyl- 
ko uwertura do dalszego picia. Praw- 
dziwy Anglik co dwie, trzy godziny 

„musi wypić swoją filiżankę! Bez tego 
nie wyobraża scibie życia! - 

Urzędnik czy robotnik uliczny, prze 
rywają pracę by w skupieniu pić herba 
tę. Nie tek dawno w pewnym przed- 
siębiorstwie wybuchł strajk stupięć- 
dziesięciu robotników z tego tylko po- 
wodu, że dyrekcja chciała znieść „cd 
poczynek herbaciany“ w godzinach pa 
południowych! Posunięcie właścicieli 
przedsiębiorstwa wywołało oburzenie 
opinii publicznej, która solidaryzowała 

-się ze strajkującymi. D 
Po załagodzeniu zatargu okazalo 
_się, że dyrektor- inspirator owego nie- 
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- tym Anglikiem. On nie mógł zrozumieć 
o co chodzi!-—litowali się nad nim lu- 
„dziel me w | 


bacianymi* 


diy. Stedemdziesięciu pionierów kolo- 


szczęsnego posunięcia nie był rodowi- 


|. Dzień prawego Anglika kończy się 
również tradycyjną filiżanką herbaty. ` 
- Przeciętny Anglik pije w ciągu ro- | 
ku 1900 filiżanek herbaty podczas gdy 
-w perównaniu z nim taki Amerykanin © o > 
-ze 150 filiżankami, Włoch z 75-ma 
„mogą być nazwani „abstynentami her- 


Fragment z przyjęcia, wydanego w Kairz 
konferencji okragłego stołu w Londynie, Od prawej: Emir Seif El Islam, 


e na cześć dostojnych uczestników arabskiej 


następca 


tronu Yemenu, premier egipski Mohamed Mahmoud Pasza, oraz syn króla Arabii Ibn 
Sauda, książę arabski Emir Eeissal, 


Prawie sto miliardów filiżanek her 
baty (według statystyki „dokładnie 
97,500,000,000 filiżanek) wypijają cby 
watele brytyjskiego imperium w prze 
ciągu roku. 

Najwięksi smakosze herbaty żyją na 
samych wyspach Wielkiej Brytanii. 
Spożywa się tutaj rocznie około. 200 
milionów kilogramów herbaty, a więc 
tyle, ile spożywa pozostała część ca- 
łej ludzkości-— wszyscy mieszkańcy 
naszego globu. 

Herbatę Anglicy piją tylko z mle- 
kiem. Bardzo rzadko używa się do niej 
cytryny lub rumu. 

Jednym z najpcpularniejszych prze 


_pisów na doskonałe przyrządzenie her 


baty jest następujący: 
Na jedną osobę bierze się pełną ły- 


- Rzeźba słynnego przewodnika i gawędziarza tatrzańskiego | 
Chalbińskiego dzieło mt. rzeźbiarzy 


Sabały „na pomniku 
NE. C Malborczyka. 


żeczkę świeżej herbaty. Herbatę zapa- 
rza się w gorącej, wrzącej wodzie, 
przy czym musi ona naciągać pełne 
cztery minuty. Do filiżanki wsypuje się 
dwie kostki cukru, na który nalewa się 
mleka tyle, by cukier był całkowicie za 
nturzony. 

Do mleka leje się następnie esencję, 
a dopiero do tak przygotowanej filiżan 
ki nalewa się wrzącą wodę. 

Znawcy twierdzą, że herbata nie 
smakuje tak w żadnym z krajów świa- 
ta, Anglicy zaś są przekonani, że czy- 
Hi to doskonała woda— jaka znajduje 
się na wyspach brytyjskich. Gospody- 
nie angielskie zaś twierdzą, że nikt na 
świecie nie potrafi tak przygotować 
herhaty— jak one. | 


Robert Lucas. 


MORZE ŚRÓDZIEMNE 


E, Schopen: 
ARENĄ DZIEJOWYCH ROZSTRZY- 
GNIĘĆ, 

Książnica- Atlas, Lwów— Warszawa. 
Morze Śródziemne... Ongiś przed lai 
tysiącami, prazdrój kultury i cywiliza- 


cji europejskiej, cywilizacji Zachcdu. 
Dzisiaj— sfalowana niespokojnie wide 
wnia pojedynku dwóch potęg, dwóch 
imperiów: starego British Empire, co 
tak niedawno jeszcze panowało niepo- 
dzielnie na morzach i cceanach, i mło 
dego imperium Italii, sięgającej po 
dziedzictwo Rzymu Cezarów. Mare 
Nostrum — mienili Morze Śródziemne 
starożytni Rzymianie, mare nostrum 
uczynić pragnie ze Śródziemnomorza 
prężny imperializm odrodzonej Italii. 
Lecz tu napotyka na swej drodze potę 
gę światowego imperium Wielkiej 
Brytanii, dla której Morze Śródziemne 
to najważniejszy odcinek szlaku mor- 
skiego, łączącego rozrzucone po świe- 
cie dominia i kolonie. Dla Anglii—dro 
ga do Indyj, tej perły korony brytyj- 
skiej, dla Italii — kwestia jej bytu mo- 
carstwowego. Zmiennie kształtują się 
w, ostatnich dwóch latach stosunki po- 
między, Londynem i Rzymem, momen- 
ty groźnego napięcia ustępują miejsca 
okresom przejaśnienia, deklaracjom 
przyjaźni, a potem znów zgęszczają się 
chmury na horyzoncie Morza Śródziem 
ńiego, chmury, wieszczące światu no- 
wą burzę dziejową. 

Ten właśnie centralny dziś problem 
polityki międzynarodowej, problem 


Morza Śródziemnego, omawia intere- 
'sująca książka Edmunda Schopena. 
W żywym, pełnym swady wykładzie 
rozważa autor rolę polityczną Morza 
Śródziemnego w rozwoju dziejowym, 


tokiei. na soie. | a ad 
art, malarza a Szczepana. Andrzejewskiego. 


* 


Na zdjęciu uczestnicy 


tradycyjnego „Opłatka”, jaki dla swych człomków 
ganizowało w lokalu przy ul Przejazd 34 Stowarzyszenie ER ELES 


skich w Łodzi, 


pannie 


analizuje wnikliwie istotę aktualnego 
problemu, wprowadza nas za kulisy 
gry dyplomatycznej wielkich mocarstw 
waży szanse pokoju i wojny. Traktuje 
przy tym zagadnienie Morza Śródziem 
nego nie w oderwaniu, lecz w łączno- 
ści z całokształtem polityki światowej, 


uwidacznia związek, zachodzący po- 


między wydarzeniami na Morzu Śród- 
ziemnym a sytuacją na Pacyfiku, wojną 
japońsko- chińską — daje syntetyczny 
pogląd na całość tak dziś powikłanej, 
w tylu ogniskach zapalnych grożącej 
wybuchem sytuacji SODA EE j i świa 
towej. 

Książkę Scliopena powinien przeczy 
tać każdy, kto interesuje się problema 
mi polityki międzynarodowej. 


M. Żżakówna: „WYCIECZKOWANIE 
MŁODZIEŻY, 


Książnica-Atlas. Lwów — Warszaw a 
| „młodzieży w. wieku 
- szkolnym są wynikiem zainteresowań 
wyniesionych przez ucznia w dużej mie 
"rze z lekcji geografii, Zainteresowania 
te stanowią przeto dla nauczyciela ge 
„ografii ważny problem az 
są dla niego często potwierdzeniem, > 
jakie dał rezultaty włożony w pracę |. 
A "Oczywiście zainteresowanie 
o. wycieczkowaniem jest czynnikiem zło- 
PE zależnym nie tylko od geogra- 
. fa. Powinno więc stać sięw prasy 
Ei skałą zagadnieniem ważnym i celo- 
WO prowadzonym przez, tally zespół sił 


Wycieczki 


dydaktyczny: 


wysiłek. 


nauczycielskich. | 
Pracę „wycieczkowanie młodzieży” 


sę oparto na ankiecie przeprowadzonej w.. 

-, pierwszych klasach szkoły średniej no.. 
— wego typu. Szło bowiem o stwierdze- 
„nie. i, ią. znajomość akoliey i kra 


| należytym pozione. 


ju wynosi młodziėż ze szkoły pow- 
szechnej. Odpowiedzi 'i na ankictę wy- 
kazały znikomą znajomość własnego 
powiatu i województwa. Młodzież nie 
zna swego terenu, nie styka się z nim 


na agół w wycieczkach pieszych, któ- 
bezpośrednio 


re przecie najbardziej 
kontaktują ze zjawiskami. 
Praca M. Żakówny usiłuje na pod- 


stawie danych liczbowych oświetlić je 


dno z bardzo żywotnych zagadnień na 
uczania geografii. Zadaniem jej jest wy 


wołanie- dyskusji lub też: opracowanie 


danego zagadnienia € dla innych . tere- 
nów, 60 z czasem jako wysiłek zbioro- 


"wy może postawić zagadnienie wycie- 


czek młodzieży w wieku ao na 


Katedra św. Stanisława "Rostki w Lods 
w 'mocy.. 5 oe: 
Fot, Włodz, Pioittor, 


zor- 


Wesoły Kalifornijezyk, udający symbolicznego św, Mikołaja, 
kąpielowym rozdziela podarki przedświąteczne, płynąc 
na tratwie. 


w stroju 


-© F, Prezydent Rzplitej dr Ignacy Mościcki 
ją , z zamiłowaniem uprawia sport narciarski, 


Z ONES erm 


Na polowaniu. | 


Trofeum myśtiwkie | BP 
Ta Repite. ACH | wspani ay okaz 
rysia, F P 


Znakomitaartystka „dramatyczna, Brigitte. Horney. w. roli Barbary. Lorenz w niezwy- 
zy kle fascynującym filmie erotycznym pt. e an melodia ''. 
Fot. Warszawska K. S. A. 


| CUDOWNIE NASTROJOWY OBRA- 
ZEK ZIMOWY Z GO SKU CHNĄCY - 
POKRZEPIAJĄCYM SPOKOJEM, 
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